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I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


OPIS 


MAŁÉY W KRAIU NASZYM PRZEIAŻDŹKI 


ANIELCE Ł. PRZYPISANY. 


WW ywieraiąc się na małą w kray nasz przejażdź- 
kę, obiecałam Ci, kochana Anielko, wierny ićy o- 
pis. Obiecałam, i dotrzymuię słowa. Ach! iakżei 
iedno i drugie wielu osobom płci naszćy dziwnóm 
się wyda! „„Obiecać opis podróży mil kilkunastu . 
w Polsce? co większa, przyiechawszy dotrzymać 
słowa? to rzecz niepoięta. Cóż ona w tym opisie 
umieści? spytaią się niektóre; cóż tćż iest cieka- 
wego w kraiu naszym? iakież w nim zaymuiące 
mogą się zderzyć wypadki? iakież się nasuwają po- 
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postrzeżenia i uwagi? Kto do Francyi lub do An- 
glii iedzie, ten obszerny dziennik pisać powinien; 
ale w Polsce, można bezpiecznie wyiechawszy z 
Warszawy usnąć sobie w powozie, obudzić się 
dopićro w godzinę popasu; wtedy stanąwszy w 
brudnćy karczmie, czytać iaki francuzki lub an- 
gielski romans, a wsiadłszy na powrót do po- 
wozu. spać znowu , ieśli zła droga pozwoli.” 
Niech tak mówią te, które obce i dalekie kra- 
ie zwiedziły, ia do takowćy mowy żadnego nie 
mam prawa, bie byłam za granicą, Polski chleb 
dotąd iadłam, nie oddychałam inném powietrzem; 
nie mogę więc bydź ani wybredna, ani niewdzię- 
czną, nie mogę pogardzać kraiem, gdziem się u- 
rodziła, wzrosła; kralem , na który oczy moie 
ciągle w dzieciństwie patrzyły, a teraz bez u- 
stanku młodość spogląda, w którym zbieram 
wszystkie moie wspomnienia, gdziem zasiała 
wszystkie nadzieie!.... Nie mogę, i tak się iuż 
serce moie do tych uczuć wprawiło , iż ieśli 
pogarda Oyczystćy. ziemi, niechęć lub oboię- 
tność ku nićy, mają bydź niemal koniecznym 
dla niewiast dalekich podróż owocem , ia nie 
chcę nigdy dalszych nad tę odprawiać przeiażdźek. 


Niech męzczyzni, ludzie rozsądni i nie uprzedze- 
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ni, ieżdżą do obcych kraiów, niech się tam ich u- 
mys? zbogaca nierównie wyżćy niśli u nas posu- 
niętém światłóm, niech zrywaią owoce pracy ty- 
lu uczonych, korzystają z wynalazków i odkryć 
tylu wieków, niech przywożąc do QOyczyzny ten 
skarb wiadomości, stosować go uimieią do naszych 
zwyczalów, położenia, charakteru; niech zamiast 
odstręczać nas od udoskonalenia przesadzonym o- 
pisem obcćy oświaty i pomyślności, wskażą nam 
sposoby zbliżenia się do nich; z uwielbieniem. 
wdzięcznością i uszanowaniem patrzyć na ich 
chlubne usiłowania będę ; ale ci wszyscy którzy 
same tylko uprzedzenia, dziwactwa, pogardę kra- 
iuiięzyka z za granicy wywożą, i my kobićry 
(które prócz kilku wyiątków) same mody, stroie 
i romanse do Polski zwoziemy, siedźmy w domu, 
kiedy nas żadna konieczność do wyiechania nie 
nagli; to zrobiemy, że nie znaiąc pięknićyszych 
krain, nasza nadobną nam się wyda, i przeto wię- 
céy kochać ią będziemy. A czyż nie całćm szczę- 
ściem kobićty, kochać przedmioty wpośród któ- 
rych życie trawi? O luba Anielko! i wy młodeićy 
rówiennice! niech was nie zaymuie Żądza zwie- 
dzania obcych krażów ! niech między życzeniami, 


które lata spełnić dla was maią, nie będzie konie- 
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eznéy chęci widzenia Paryża! nie wzrastaycie w 
przekonaniu: że w Polsce nic dobrego nic pię. 
knego bydź nie może; że hie Żyła ta, która umar- 
ła dalekich nie poznawszy kraiów ; niech wam za- 
dosyć będą Qyców i braci waszych, Niemiec, 
Anglii, Francyi, Włoch opisy; a kiedy wam o 
nich opowiadać zaczną, pytaycie się skwapliwie o 
tamtych stron niewiasty? odpowiedzą wam, że 
każda z nich rodzinną ziemię swoię, ięzyk oyczy- 
sty nad wszystkie przekłada, i chlubi się zimienia, 
iakie ićy Nieba nadały; że każda w tym kralu, któ- 
ry ią dziecięciem widział, całe życie mieszkać ra- 
da; Że ledwie iednę na stu próżna ciekawość do o- 
puszczenia domu przynagli. Bo czyż to za granicą 
kobićta się nauczy iak ma bydź dobrą Polką, żoną, 
Matką, gospodynią a wszakże niewieście innych 
nad te umieiętności nie trzeba? Po światło i nauki 
można, trzeba nawet do obcych się udawać, ale 
biada temu, który po cnoty ieźdźi za granicę. 

Wićm, kochana Anielko, że dobroczynne rę- 
ce pielęgnuią i Ciebie i rodzeństwo twoie ; wićm 
że wzrastasz w podobnych moim uczuciach i zda- 
niach, nie zgorszysz się przeto ani obrazisz słowa» 
mi tómi; wymówki tym tylko przykre bywaią, 


którzy się czują do winy, bo iak to mówią po 
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prostu: Prawda woczy kole; nie zdziwisz się tak- 
Że gdy tak małćy przelaźdźki kilko arkuszowy o- 
pis zobaczysz! Nie zabawiłby on pewnie te, które 
pięknićysze kraie i rzeczy widziały, ale dla ciebie 
i dla podobnych tobie, będzie może miał wdzięk 
iaki. Może tćż i starsze od ciebie niewiasty, te 
nawet które obce krainy znaią, ieśli bez uprze- 
dzeń do swoićy wróciły, może mówię, z pobła- 
Żaniem pismo to przeczytają; co swoie lub pro- 
ste milszóm bywa od cudzych bogactw, a iak mó- 
wi ulubiony móy Karpiński: 

Mile widziałem przyimowane žeńce 

Choć z Pańskićy roli nieśli Panu wieńce. 

Nie będę więc tłomaczyć się dłużćy , i co- 
kolwiek pamięć moia z téy przeiażdzki zatrzy- 
mała, to wszystko pióro śmiało kreśléć będzie. 
Wreszcie, słowem iedném przekonaćbym mo- 
gła, że podróż moia choć maleńka przecież wspo- 
mnienia i opisu godna, gdy powiem: Byłam i 
w Puławach. To mieysce, któremu i zą gra- 
nicą trudno znaleść równego, było głównym 
celem moićy przeiażdźki, i całą będzie tego o- 
pisu ozdobą; ale naśladuiąc owe przezorne dzie- 
ci, co iedząc cukierki albo owoce, naylepszy na 


ostatni kąsek chowaią, obraz Puław na sam ko- 
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niec zostawię, a teraz opiszę ci na prędce dro- 
gç moię,iinne znacznićysze mieysca które mi 
się widzićć zdarzyło. 

Wyiechałam z Warszawy 19 Sierpnia 1824 r. 
zupełnie sama; miałam zatém czas do uwagi i roz- 
myślania, a nie mając komu myśli moich powie- 
rzać, kryśliłam ie ołówkiem w książeczce. I do- 
brze się stało; powiedziane, byłyby uleciały z wia- 
trem, napisane, zostały. Mówię dobrze się stało; 
a tym czasem nie raz bardzo źle się stanie, kiedy 
myśl iaka z wiatrem nie uleci; bo często nie war- 
ta, ażeby ią pismo zatrzymać miało. Ieśli tu wiele 
z tego rodzaiu znaydziesz, oskarżay nie pisarza, ale 
okoliczności, które mnie zmusiły do odprawie- 
nia tćy przełaźdźki, samćy, bez towarzystwa — 
Wyiechałam w porę naywięcćy ożywioną w na- 
szym kraiu, w porę żniwa. — Kto ciągle mie- 
szka w mieście, a wychował się na wsi, ten ie- 
dynie wystawić sobie potrafi to mimowolne u- 
czucie, którego się doznaie wyiechawszy w o- 
twarte pole; łatwićy oddychać, głowa lżćysza , 
oczy więcćy a przynamnićy daléy widzą , ja- 
kieś zdrowie chwyta się tchnieniem, krew prę- 
dzóy i miléy w żyłach płynie. — Lubo w Sier- 


pniu dzień był chłodny, deszcz przepadł nad ran- 
. 
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kiem, ożywił przyrodzenie i uchronił iadących od 
nieprzyiemnego w drodze kurzu. W otwartym 
iadąc powozie, mogłam na wszystkie oglądać się 
strony, całe widzićć niebieskie sklepienie, i wszy- 
stkie mieysca które miiałam. Nie wiemiakie są o- 
kolice Paryża i innych miast stołecznych, ale zda; 
ie mi się, że Warszawskie przynaymnićy od Mo- 
kotowskich rogatek bardzo przyiemne, osobliwie 
od lat kilku. Nie masz prawie piędzi nieużyte- 
cznóy ziemi, wszędzie domostwa, ogrody, pola u- 
prawne lub sztaczne łąki, ulice sadzone, żywe 
płoty; Mokotów łączy się z Warszawą, Królikar- 
nia z Mokotowem, ciągle iak gdyby ogrodem się 
iedzie. Wyznam ci szczćrze, kochana Anielko, że 
będąc w zamiarze opisania tćy przełaźdzki moićy, 
byłabym chciała w każdóm ładnićyszćm zatrzy- 
mać się mieyscu, wysiadać 1 przypatrywać mu 
się; ałe mnie wstyd było służącego i wożnicy; 
wreszcie mimo naywiększćy ciekawości, iest po- 
dobno zawsze w każdym iadącym iedna chęć, 
która wszystkie inne przewyższa; ta, żeby iak 
nayprędzćy u celu podróży stanąć. Ta go nay- 
więcćy zaymuie, i nic go mocnićy nie cieszy , 
iak kiedy od przychodzącego chłopa albo ży- 
da, lub ze słupów stawianych przy drodze do- 
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wić się, że iuź kilka mil mu ubyło. Tak to czło- 
wieka przeznaczeniem iest zawsze gdzieś dążyć; a 
lubo mu życie drogie i gdyby w mocy iego było, 
skąpo czasby mierzył, przecież zawsze do iakićyś 
oddalonćy pory wzdycha, nie myśląc nawet, że 
wtenczas starszym iuż będzie.—la jednak w tćy 
anoićy przeiaźdźce nie często miałam pociechę do- 
wiedzenia się, o ile bliżćy iestem mego celu ? bo 
jadąc prędko, przechodzących pytać się nie mo- 
głam; co zaś do słupów drogowych, stoią prawda 
wszędzie, ale z przeproszeniem tych do których to 
należy, prawie wszystkie bez napisu. Podobne 
te stupy do niektórych ludzi, pomyślałam so- 
bie, zaymuią mieysce w towarzystwie, a uży- 
tku z nich nić ma.—Minąwszy Mokotow i Kró- 
likarnią, cel tak częstych Warszawianów odwie- 
dzin, zbliżyłam się do mieysca dawnićy Rosko- 
szą dziś Ursynowem zwanego; tak go przezwał 
od przydomku swego , ieden z pićrwszych na- 
szych Pisarzy; tam, często opuszczaiąc mieyskie 
zabawy, słodyczy ziemiańskiego Życia kosztu- 
ie. Za lat kilkadziesiąt, mówiłam do siebie pa- 
trząc na tę miłą zagrodę , będzie ieszcze Polak 
każdy z rozrzewnieniem ten lasek, ten domek 


odwiedzał; będzie tu Matka prowadziła swe 
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dzieci, i powieim z uczuciem: „Patrzcie! tu prze- ` 
„bywał ten, którego Spiewy z taką przyiemnością 
„srebrny wasz głos powtarza!” a chcąc pamięć ie- 
go uczcić, może sama usiadłszy pod którem drze- 
wem, Dumę o Źołkiewskim zanuci. — W tych my- 
ślach doiechałam do Natolina, gdzie piękny ogród 
i pałac, noszą piętno dobrego smaku. Do Natolina 
zdawało mi się że ciągnie się ieszcze przedmieście 
Warszawskie, gdyźtyle razy spacerem zwiedza- 
łam te wszystkie mieysca; ale dalćy, iuż zupełna 
wieś przedstawiła się oczom. Tam dopiero uyrza- 
łam żyiące i pełne wdzięku pracy i nagrody rolni- 
ków obrazy. Koło samćy Warszawy, na polach 
lepićy uprawnychi od wiatrów osłonionych,wszy- 
stko prędzćy doyrzewa, dotąd tóż, aniiednego iuż 
kłoska na pniu widać nie było; lecz dalćy zoba- 
czyłam święto doroczne żniwa w całćy swćy oka- 
załości. Tu kilkadziesiąt nachylonych dziew- 
cząt i chłopaków, łańcuchem ukośnym zaymu- 
iąc pole, ścinało sierpem złotą pszenicę, każde 
na swoim zagonie; tam leżały gęste garście buy- 
nego żyta, poległe iak trupy na poboiowisku; 
tu znowu stał rychły ięczmień w gęstych ko- 
pach, a dziarskie parobki; biorąc czasem i po 


dwa snopy, ochoczo niemi wysokie nakładali 
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wozy. Słowem, gdzie było spoyrzeć, wszędzie 
ruch, praca, wszędzie ludzie na wzór mrówek 
krzątali się, żeby na zimę zabezpieczyć sobie byt i 
pożywienie; widziałam nawet starego rolnika o- 
rzącego ugór iuż na rok przyszły, ista pamięć na 
dalekie siewy obok obfitego Żniwa, z pićrwszego 
weyrzenia dziwną misię zdała; była ona iednako- 
czywistym obrazem owćy rozsądnćy późnego wie- 


ku nadalsze lata troskliwości, która tak długo mło- 


dym szczególną i zbyteczną się wydaie.—Patrząc 
na tę powszechną i ciężką tylu ludzi pracę, korcić 
mnie zaczęło, że wygodnie, nic nie robiąc, iecha- 
łam sobie: „Oceniam przynaymnićy zachody wa- 
„sze, pomyślałam, proszę Boga, ażebyście dobrze 
„to ziarno przedali, a odtąd nayprostszym kawał- 
„kiem chleba nie wzgardzę, parmiętaiąc iak was 
wiele trudów kosztował. ”—Jużź nie daleko Góry 
tkliwy Zniwa ułomek, a oraz zebrany w krótko- 
ści obraz społeczeństwa postrzegłam przy drodze. 
Na małem polu pięknym ięczmieniem okrytem, 
żęli gorliwie męzczyzna z kobićtą; trzechletni 
chłopczyk zbierał skwapliwie wypadłe z rąk ich 
kłosy, i do leżących iuż garści przykładał; a 
na miedzy, w płachcie na dwóch palach zawie- 


szonćy, buiało drugie dziecię. Długom się o- 
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glądała na nich, i to małe pole, może cała tćy ro- 
dziny posiadłość, ta wspólna męża i żony praca, 
to dziecie iuź im pomagaiące, to drugie obraz pro- 
sty lecz wymowny nadziei , bardzo długo myśl 
moię zaymowały. Przerwał te marzenia wjazd do 
Góry, tam konie wytchnęły, a ia czas miałam 
spisać za świeżćy pamięci uczynione uwagi. Przy- 
pomniałaim sobie podobno za późno , żem nic nie 
zważała na wsie będące przy drodze, że żadnćy 
nie wiem nazwiska; ale to wina słupów bez na- 
pisu, nie moia; pamiętam tylko, że wioski dosyć 
porządne, kray zaś wcale piękny, wesoły, drzew 
wiele, a wspaniała Wisła jakby igrając i drożąc 
się, to się chowa, to się pokazuie. Miałam z sobą 
Mrasickiego i Swięckiego, i prawdziwą stało się 
dla muvie przylemnością, czytać o mieyscach któ- 
rem bądź zdaleka, bądź z bliska widziała. Już 
teraz Góra nie na cóś, ale na miasteczko wygląda; 
aż nadto sięspełniły dowcipnego Poety życzenia, 
ma kapliczek bardzo mało, a karczem nie równie 
więcóy; iuź śladu nie zostało owych pobożnych 
stacyl, domów .Herodai Piłata! Zawsze iednak Gó- 
ra na Jerozolimę patrzy, bo żydów w nićy mnó- 
stwo. Ach! ci żydzi! przekonałam się w tćy prze- 


jażdźce, iak ich wiele w kraju naszym bydź musi! 
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na całym gościńcn nikogom prawie nie spotykała 
tylko synów Izraela, wozami, brykami, piechotą; 
porządnych, obdartych, starych, młodych; a kiedy 
cały lud wieśniaczy , zaięty był ciężką pracą, oni 
się wlekli ze wsi do wsi, myśląc zawczasu iak wy- 
drwić od chłopa ten kawałek chleba, który on 
krwawym potem oblewał... Wielkiem dobrogo- 
stem ten bydź musiał, co w rzędzie wróżb po- 
myślnych spotkanie Żyda umieścił; alboli tóż za 
szczęśliwych czasów iego, tyle co dziś żydów w 
Polsce nie było.—Nie daleko od Góry uiechawszy, 
zdziwiłam się mocno czuiąc i słysząc, Że znowu 
iestem na braku; patrzę na iednę stronę, widzę 
nędzne lepianki, patrzę na drugą i spostrzegam 
wieże starożytnego zamku; poznałam dopićro, 
że woźnica zbłądził, i do Czerska mnie zawiózł ; 
nie gniewałam się wcale o to; Czersk był kie- 
dyś znacznóm miastem, Xiążąt Mazowieckich 
stolicą; w tym zamku Królowa Bona mieszkała, 
na tych pagórkach rozciągały się winnice przez 
nią założone, z któryah wina było nie mało; rze- 
mieślników, kupców, piwowarów, liczono bar- 
dzo wielu w mieście. Dziś, z téy całćy ludności, 
zostało nędznych chłopków kilkunastu, z zamku 


trzy wieże i kilka muru ułomków, a z całego 
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ptzemysłu kuźnia; poczciwy kowal kuiąc przed 
domem zobaczywszy nas, zaprzestał roboty, a 
ztą dobrocią ludowi naszemu wrodzoną przy- 
biegł do powozu, mówiąc: żeśmy zapewne zbłą- 
dzilij i wskazał nam naykrótszą do gościńca dro- 
gę. Dziwno mi było iechać ieszcze kawał spo- 
ry, wąziuchną drożyną, wśrzód zboża, po bru- 
ku. Po tych kamieniach o które dziś tylko wozy 
chłopskie się obiiaią, wystawiłam sobie suwaiącą 
się dumnćy Bony złocistą kolebkę; takie to od- 
miany, i większe ieszcze czas zmiennik przy- 
nosi... Doiechaliimy wkrótce do gościńca; okoli- 
ca wesoła, gdzie nie gdzie lasy. Pod iednym z 
nich obaczyłam śliczną wioskę; zabudowania po- 
rządne, dom ładny, ogród spory, dziedziniec ob- 
sadzony, a wprost dworu z drzew ulica. Wiesz 
Anielko, iż przekonana iestem , Że wszędzie. 
szczęście znaleść można, ale mam czy przesąd, 
czy urolienie, Że go iednak naysnadnićy w pię- 
knćy wiosce zdybać ; skoro mi siętćż sposobność 
zdarzyła, dowiadywałam się pilnie iak się ta 
wieś zowie? kto w nićy mieszka ? chcąc przy- 
naymnićy wiedzieć nazwisko tych szczęśliwych 
ludzi; dowiedziałam się, że wieś zowią Potycz, 


ale posiadacz daleki od szczęścia, bo słabe zdro- 
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wie poiechał aż do Berlina ratować; iakże po- 
zory są mylne! z duszy Życzyłam mu pręd- 
kiego ozdrowienia i powrotu, bo poymuię, 
iak przykro bydź musi tak ładną wioskę opu- 
Ścić! Za Potyczem piękny iest lasek, lubię 
bardzo iechać przez las, i nie śmićy się ze 
mnie Anielko, lubię rwać wszystkie kwiatki 
które w niin widzę; ale tą razą nie mogłam téy 
chęci moićy dogodzić, i ludziom i koniom trze- 
ba iuż było siły pokrzepić, ile że lubo w dzień 
chłodny słońce dogrzewać poczynało. Patrzyłam 
więc tylko z daleka na owe kwiatki, które 
nigdy tak piękne się nie wydają jak kiedy ich 
rwać nie można; las był po części sosnowy, 
zważałam iak cienkie i proste iglaste drzewa 
opuszczały od dołu gałęzie; widać + yło, Że z 
każdym rokiem kilka schnie i opada, a drzewa 
wieniec tylko zachowuiąc bogaty , za słońcem 
gonią. Obraz to był oczywisty owoców iakie 
młodemu wiek przynosi; uroienia młodociane 
iak każdy niweczy, a umysł coraz doyrzalszy -za 
prawdziwszem światłem goni.—O samém połu- 
dniu stanęłam w konarach, gdzieśny popasać 
mieli; właśnie w nędznym kościołku, dziad miey* 


scowy na Aniol Pański dzwonił ; miłym ini był 
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ten odgłos ; co dzień w Warszawie o tćy godzi- 
nie dzwon missyonarski i Reformatów słyszę, 
przyiemnie mi było pomyślćć sobie, że i w War- 
szawie, 1 w wielu innych mieyscach, w teyże sa- 
méy chwili podobny temu odgłos się rozlega, 
i powołuie wiernych do pozdrowienia świętćy 
dziewicy. Niewiem iak ciebie, kochana Aniel- 
ko, ale mnie niezmiernie zaymuie przedmiot , 
który wiem, źe tysiące ludzi wraz ze mną sły- 
szy lub widzi. Buyna wyobraźnia maluie mi 
natychmiast, iak każdego przy odmiennych za- 
trudnieniach zastaie. Dzwon głoszący dwuna- 
stą, elegantkę w miękkićm łożu budzi, a wy- 
robnikowi od kilku godzin pracuiącemu, chwi- 
lẹ spoczynku zwiastuie; ta, myśli czém zdoła 
zapełnić dnia resztę? ten, czy mu godzin wy- 
starczy do ukończenia zamierzonćy roboty ? — 
W onarach bardzo miałam wygodny popas; 
są w austeryi dwie izdebki gościnne weale po- 
rządne, tam powzięłam stały zamysł, źe w 
iakąkolwiek podróż się wybiorę, zawsze trzy 
rzeczy mićć z sobą będę, xiążkę, poduszkę i 
kawę; w te opatrzona, naydalszą bez przy- 
krości odbyć się podeymuię. Wyieźdźając z 


Konar, wyrzałam wnet wesoły Mniszew; nie 


żal bynaymnićy zapłacić dwa razy, bo i po mo- 
ście na Pilicy, i po grobli Mniszewskićy dzi- 
wnie miło iechać. Mówiono mi, że w tém 
mieyscu gdzie teraz powóz aż nadto prędko się 
toczy, przed kilkoma laty było prawdziwe bez- 
drożej za staraniem Panów Hóringów i troskli. 
wością Rządu, utworzyła się nayprzyiemniey. 
sza droga. Niedaleko ztamtąd Pilica wpada 
w Wisłę; widać różnicę koloru wód ich, i dłu- 
go, lubo iużź iednćm płyną korytem , leszcze 
się połączyć nie chcą. Tak kiedy odmienne 
charakterem zeydą się osoby, długo żylą razem, 
nim się ich zdania ziednoczą; szczęśliwe ieśli 
w dalszym biegu w takićy zgodzie iak Pilica 
z Wisłą doydą do wszystko chłonącego morza... 
Po obiedzie równie iak rano przedstawiał się 
wszędzie oczom moim obraz Żniwa, zawsze i 
zawsze spotykałam Żydów , ciągle widziałam 
;przyiemne okolice, ale Wisłę coraz rzadzićy: 
Jadąc przez lasek osiczynowy, uważaiąc drze- 
wka niezmiernie gęsto rosnące, a przeto cien- 
kie, Żałowałam Że tak marnieią, ile że każde 
iak trzcina proste; i pytałam się woźnicy, cze- 
mu im tak rość pozwolą? „Nie bez przy- 


„czyny to czynią, odpowiedział mi, bo z ta- 


„kich osiczyn naylepsze drzewce do dzid Hułań. 
„skich. Ten lasek dostarczył ich iuż nie mało. *— 
Skromne drzewka! pomyślałam sobie,iuż was nie 
Żałuię! alektóż byłby się domyślił, że tak chlubne 
przeznaczenie wasze ? Was Brodziński tkliwym 
poświęcił rymem, z wami igraią zręczni Hułani 
nasi; widziały was dalekie kraie, uczuły moc wa- 
szą dalekie ludy; nie iedno z was pruchnieie może 
dotąd nad brzegiem Tybru albo Tagu, nie iedno 
w Świątyni Sybilli złożone!... Przeieżdzaliśmy po- 
tem przez Ryczywół, o którym iuź teraz milczóć 
nić masz potrzeby, bo wcale na porządne wygląe 
da miasteczko. Doieźdżaiąc do Kozienic, trochą 
mi się przykrzyła droga, ale bo tćż piaski niee 
znośne; na próźno woźnica zacinał koni, i wo- 
łał na nich lons ! Alons ! konie szły noga za 
nogą. Zawsze mi śmiesznie słyszeć to obce 
slowo z ust nie tylko stangretów ale chłopów 
naszych; może za kilkanaście wieków iaki ba- 
dacz starożytnych ięzyków będzie sobie łamał 
głowę nad źrzodłosłowem tego wyrazu, i na 
tym fundamencie zechce z polskićy i z fran- 
cuzkićy mowy pobratymcze porobić ięzyki; a 
to niecierpliwość francuzka w czasie pamiętnych 


odwiedzin, iakich kray nasz przed kilkunastą laty 
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doznał, ten wyraz upowszechniła. Kto wié czy 
wielu podobieństw ięzykowych w odległych od 
siebie kraiach nie taka iest przyczyna ? — Tuż się 
zmierzchało kiedym w Kozienicach stanęła, i do- 
syć byłam rada temu, Že iuż tam nocować wypa- 
dało; naprzód podróż całodzienna cokoiwiek mnie 
strudziła, a powtórć tyle słysząc i czytając o pu- 
szczach okolicznych, byłabym się może bała w 
wieczór wilka albo dzika napotkać. Nazajutrz ra. 
no zapomniałam nawet o téy obawie; iuż wielkim 
tchórzem bydź musi, ten który się czego bądź 
w dzień boi; światło dzienne rozprasza i nocy 
i umysła ciemności; ileż razy doznałam, Że 
wszelka niespokoyność , sam nawet smutek u- 
stale, a przynaymnićy się zmnićysza za przyi- 
ściem dnia pożądanego. Zdaie się, Że tą coe 
dzienną nauką, tą tęschnotą za słońcem każde- 
mu wrodzoną, Stwórca chciał nas przekonać, 
że ze wszystkich darów Jego, naypićrwszym i 
naydroźszym iest światło, ze wszystkich niedo- 
li, naygorsza ciemnota. — Wschód słońca dosyć 
dawno przezemnie o tćy porze niewidziany, 
uyrzułam w całym blasku wyieżdźaiąc z Ko- 
zienic; tyle mamy pięknych i poetycznych tćgo 


zjawiska opisów, że ani się poważę prostą mo- 
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ią prozą go wystawić, powiem ci tylko, kochana 
Anielko, Że ile razy wschód słońca widzę, tyle ra- 
zy dusza moia gdzieś daleko się unosi, a sercu się 
wydaie,iź postrzega obraz powrotu ukochanćy o- 
soby. W ićy oddaleniu wszystko smutnćm i ponu- 
rém było; przybywa, ićy obecność na wszystkie 
przedmioty blask szczęścia rzuca, wszystkiemu 
inną daie postać.—Droga z Kozienie do Gniewo- 
szowa, nie bardzo przyiemna i nic nie znacząca; 
wióćm że z całego ićy ciągu Żadna myśl w xiąże- 
czce moićy nie pozostała; może też być, iż maiąc 
od Kozienic towarzyszkę podroży, nie trzeba by- 
ło milczyć, i wszystkie myśli moie powiedziane, 
uleciały z wiatrem.—Do Gniewoszowa czyli do 
Gnanicy, bo razem są te dwa miasteczka, mu- 
sieliśmy przyiechać bardzo rano ; gdyż dopićro 
co się ocknęła gospodyni iednego z domów za- 
iezdnych tego mieysca; ta skazówka cżasu mo- 
gła iednak bydź mylną , bo gospodyni warsza- 
wianka, i z wielkiego tonu; przekonałam się o 
tóm zićy narzekania na służących, którzy ni- 
gdy o niczém nie pomyślą, z serwautki w ro- 
gu izby będącćy , którćy zakurzone słoiki po 
musztardzie całą były ozdobą, i z dwóch por- 


tretów na brudnćy wiszących ścianie. Ieden wy- 
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stawiał ią samą w niedzielnym zapewne ubiorze, 
z maleńkim synalkiem ; drugi godnego ićy małżon- 
ka w granatowym płaszczu amarantowym axami.- 
tem podbitym. W parę godzin po przeiechaniu 
owćy Granicy (iedynćy za którą byłam) niesły- 
chanie długich, bo tak zawsze pomału idą konie 
kiedy się do celu podróży doieżdza, zboczywszy 
z gościńca, stanęłam na mieyscu, skąd do Puław i 
do innych okolic doieżdzać zamyślałam. Tam mnie 
czekały serca kóchaiące, życzliwe mi osoby; roze 
mowy, zabawy nasze mało kogo zaiącby mogły; a 
lubo dnie w tćm mieyscu spędzone niezatartą pa- 
mięć mi zostawiły, lubo niewiem czy iuź kie- 
dy w Życiu tak wesoło bawić się będę? prze- 
cież ci u których gościłam , tak blisko są ser- 
ca imoiego, że o nich mówić nie śmiem. Ten 
opis, tobie Anielko przypisany, nie iest prze- 
cieź dla ciebie samćy; iest i dla innych rówien- 
nic twoich, z których większa część wcale mnie 
nie zna. Oboiętnych rzeczy można oboiętnym 
udzielać, ale co się serca tycze, zasłoną okry- 
te bydź powinno, i nie radziśmy uchylać ićy 
dla każdego. Nie weźmiesz mi więc za złe, 
że nie opisując ci dokładnie wszystkich zabaw 
i czynności moich, opowiem tylko com cieka- 


— 225 — 

wego w tamtych stronach widziała, a raczćy co 
mnie iako nieświadomćy ciekawćm się zdawało ? 

Iednóćm z mieysc które naylepićy w pamięci 
moićy utkwiły , iest Janowiec prawda, że bli- 
sko przez dziesięć dni gdziekolwiek się ruszy- 
łam, zamek ten pokazywał mi się, a postać ie- 
go tak piękna i wspaniała , los tak smutny, iź 
żadnym sposobem oboiętnym bydź nie może; 
każda niesprawiedliwość serce człowieka poru- 
sza, a nawet zimne i nieczułe głazy, politowa- 
nie obudzić potrafią, kiedy srogiego i niezasłu- 
żonego obeyścia doznaią.—Janowiec iest to Za- 
mek bardzo starożytny , po lewćy stronie Wi- 
sły, na przeciw Kazimierza, na wysokićy gó- 
rze położony; był on dzićłem dawnych i prze- 
możnych w Polsce rodzin , Firleiów , Tarłów , 
Lubomirskich; pierwiastkowo , za Zygmunta I. 
przez Piotra Firleia Ruskiego Woiewodę w 
mnićyszym zbudowany kształcie, powiększonym 
i ozdabianym przez następnych posiadaczy zo- 
stał. Był oniak wszystkie owych wieków zam- 
ki warowny, i iakby stolicą obszernego klucza 
czyli hrabstwa, które rozciągało się okilka mil 
w około, i do iednego należało pana. Przez 


trzy wieki stał iaśnieiąc coraz nowym blaskiem; 
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przed kilkudziesiąt laty sprzedany wraz z ca- 
łćm hrabstwem przez Xięcia Marcina Lubo- 
mirskiego, Piaskowskiemu Podkomorzemu Krze- 
mienieckiemu, od niego raz ostatni ozdobionym i 
odnowionym został. Gmach ten okazały i ogro- 
mny dwa mając dziedzińce, sal wielkich siedm, 
pokoiów dziewięćdziesiąt ośm, piękne malowania 
na ścianach, marmurowe posadzki, kominki, ko- 
lumny, przedstawił oku miły i wspaniały obraz 
zamożności mieszkań dawnych panów Polskich; 
takim go ieszcze przed trzynastą laty widziano ; 
dziś zaś, bez dachu, bez okien, bez podłóg, 
zdaie się bydź budowlą przynaymnićy od wie- 
ku opuszczoną ; kawałka Żelaza nićmasz już w 
całym tym gmachu, marmurowe posadzki i scho- 
dy, kamienne odrzwi, furta z okien, podstawy 
i wierzchołki kolumn, wszystko to znikło!... 
Aui ci wyrazić potrafię, kochana Anielko, bo- 
leśnego uczucia iaki ten widok na mnie spra- 
wił; kiedy czas wszystko niszczący budowę ia- 
ką zwolna obali, kiedy okryić te rozwaliny 
piętnóm swoijćm, 1 widzićć można iak rok za 
rokiem, kamień za kamieniem spadał, świętć 
uszanowanie serce przeymuie, a widok ten lubo 


zasmucalący, przykrych nie obudza uczuć; ale 


patrzóć na skutki dobrowolnego i świeżego zbu- 
rzenia, widzićć ludzi wyścigaiących czas w sztu- 
ce niszczenia, obraz taki oburza, gnićwa, i Ża- 
lem przeymuie. Przechodząc iuż z nieiakićm nie- 
bezpieczeństwem przez most zbutwiały, wcho- 
dząc ztrudnością po zniszczonych schodach, 
własnym oczom wierzyć nie chciałam; nie mo- 
głam poiąć iakim sposobem w tak krótkim cza- 
sie spełznąć miala kilku wieków praca? a tym 
czasem to zniszczenie tak złe każde olbrzymim, 
postępuie krokiem, każdy dzień ogromną przy- 
nosi szkodę; i pewno w wielu mieyscach na gó- 
rze, ia itowarzysze moi byliśmy ostatni-— 
Rysunek tego zamku Swięcki na czele Dzićła 
swego o Słarożylnćy Polsce umieścił; dziś był- 
by odmienny i romantycznieyszy, bo nie tylko 
wewnątrz ale i po wierzchu rozwalin ma po- 
stać. Zgadywać trzeba w wielu mieyscach da- 
wny kształt iego, pokojów iużby się nikt nie 
dorachował, zeledwie rozpoznać niektóre mo- 
żna. Rezpoznaliśmy iednak salę balową, po 
ganku dla orkiestry w środku głównćy ściany 
będącym; tam gdzie przed kilkunastą laty cała 
okolica głośno i ochoczo się bawiła, dziś spo- 


koynie dzikie róże i poziomki rosną; iak gdyby 
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Przyrodzenie zawsze bogate, i zawsze wszystko 
ozdobić gotowe, zastąpić chciało choć w ten spo- 
sób owe żyiące róże i iagody , które tam niegdyś 
oczy świeżością wabiły. Nawet i ich wielbicieli 
wierny obraz pozostał, bo niedaleko stamtąd zła- 
paliśmy dwóch motylów. Zamknięte starannie w 
pudełeczku wraz z listkiem różanym, kto wić mo- 
że i zamek Janowiecki przetrwaią?... Są leszcze 
malowania na niektórych ścianach wr. 1756 wy- 
konane, nie źle się utrzymujące, pomimo powie- 
trza i słoty; w kaplicy niegdyś na pićrwszćm pig- 
trze będącćy, są głowy dwunastu Apostołów wca- 
le piękne; 29 Sierpnia zeszłego roku dziewięć z 
nich ieszcze całych widziałam; w pokoiachi salach 
także gdzie niegdzie utrzymuią się iako tako ma- 
lowania; iest np. w iednćy z wież, gabinet z okna- 
mi na trzy strony, w którym wszystkich Boźków 
Olimpu rozpoznać można; ten gabinet musiał 
bydź śliczny; nieźmiernie iasny i wesoły , widok 
z niego czaruiący; ziednego okna spostrzega się 
długą perspektywę przez las wyciętą, a na ićy 
końcu ładny pałacyk, równie iak i las Zwierzyń- 
cem zwany. Pałacyk ten wystąwił Xiąże Marcin 
Lubomirski, ostatni tego nazwiska dziedzic Ja- 


nowca w przeciągu kilku tygodni. Powodem 
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do tego były piękne oczy młodćy dziewicy. Je- 
den z synów Agusta III. Królewiec, Karól, Xiąże 
Kurlandzki, pokochał się w słynącćy wdzięka- 
mi i cnotą Franciszce Krasińskićy; ona przez 
iedno lato bawiła w bliskim bardzo Janowca O- 
polu, uciotki'swoićy Xiężnćy Lubomirskićy, Wo- 
iewodziny Lubelskićy. Xiąże Marcin ićy powi- 
nowaty a przyjaciel Królewica, chcąc go zbliżyć 
pozornie do przedmiotu enotliwego lecz długo 
kryć się muszącego kochania, zaprosił go iz braćmi 
do siebie na wielkie polowanie; a dogadzaiąc roz- 
rzutności swoićy nie tylko sute wyprawił uczty, 
ale i ten pałacyk umyślnie dla Królewiców wy: 
stawił. Mieszkali w nim przez cały czas łowów, 
a Xiąże Karol iak mogł ie przedłużał. — I ten pa- 
łacyk dziś zupełnie opuszczony; w lasku niegdyś 
na około ogrodzonym, chowano wiele rozmaitego 
zwierza; dziś i śladu ogrodzenia niema; kilka 
ulic z grabiny sadzonych wśród niego, drzewa 
owocowe koło domu, świadczą że to mieysce 
było przed laty zamieszkałe i ulubione. Tak 
wszędzie smutne tylko tego co było wspomnie. 
niat.. Będąc po kilka razy w tym lasku źało- 
wałam, że drzewa mówić nie umicią; byłyby 


mi co powiedziały o pięknćy Krasińskiego i tkli. 


wym Królewicu... tak pytałam się ich nadare- 
mnie, nawet śladu cyfry lub napisu na żadnem 
znaleść nie mogłam —W iednćy z sal zamku Ja- 
nowieckiego, miały bydź na ścianach znakomitsze 
czyny Xiaążąt Lubomirskich pięknym pędzlem 
wyrażonć; ale i te nie do rozpoznania! więcćy 
tam teraz napisów niśli malowań; niektóre pozo- 
stały po dawnych dziedzicach, drugie po zwie- 
dzaiących te rozwaliny; czytałam między nieimii 
cudzoziemców nazwiska. Dawnićy pod kaplicą, 
a teraz w kaplicy iest studnia w kamieniu kowa- 
na; niesłychanie miała bydź głęboka; iak świad- 
czy napis na ścianie, mierzona w 1521. roku, trzy- 
mała ieszcze 77. łokci głębokości, lubo iuż wte- 
dy od 33ch lat zawaloną była. Codzień niemal 
płytszą się stale, bo nie tylko czas ale każdy przy- 
chodzień nowemi gruzami ią zarzuca. Dziwnym 
iest odgłos rzuconego w nią kamienia, obija się 
bowiem o twarde boki zniezmiernym łoskotem; 
nieświadomemu wydawaćby się mogło, że się 
jakaś część zamku wali, i odgłos ten w zupeł- 
nćy iest harmonii zcałością, gdyź iest prawdzi- 
wie odgłosem zniszczenia... Niedaleko tćy stu- 
dni była dawnićy kuchnia; zaymują: mieysce 


trzeciego dziedzińca świadczy o gościnnności da- 
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wnych tego zamku Panów. Ognisko w środku bę- 
dące ogromne; a iak podanie mieyscowe niesie, 
- przy niem przed wiekami dokuczliwego kucha- 
rza, kuchciki z wszelką wygodą w całości na roż- 
nie upiekli. Wierz temu, albo nie, kochana A- 
nielko, ale przyznay, że ztćy treści przedziwną 
możnaby ułożyć Baladę.—Cały zamek Janowiec- 
ki stoi na kamienno wapiennćy górze; sam z te- 
goź karmienia iest zbudowany , a przeto ma do- 
tąd iakąś schludną postać, i tém mnićy znać 
na nim rdzy czasu. Pod nim kowane są nie- 
zmierne lochy; gdzie w naywiększy upał zim- 
no dech zaymuie; tam mieszczanie z Janowca 
(bo pod górą na którćy zamek stoi, iest mia- 
steczko) składy maią mięsiwai rzeczy. Ogród 
na powierzchni góry będący, zdaie się że był do- 
dosyć piękny, chociaż nie zbyt wielki; są ie- 
szcze owocowe i dzikie drzewa; bardzo nawet 
starą widziałam zdkacyq, możeiednę z pićrwszych, 
które sprowadzono do naszego kraiu. Na koń- 
cu ogrodu są zabudowania dawniéy na staynie 
przeznaczone; dziś iest to folwarczek którego 
zowią Mancs zapewne z francuskiego nazwiska 
Manège. Z Zamku i z całćy góry, osobliwie 


też aowego Manesu widok rozległy i zachwy- 
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calący; na przód Wisła w całym swoim majesta- 
cie; po prawćy ićy stronie w odległości Puła- 
wy, wprost Kazimierz z rozwalinami zamku i śpi- 
chlerzy swoich, drzew i ogrodów bagactwem , 
kryiący dzisieysze spustoszenie i ubóstwo ; dalćy 
„pasmo gór różnego kształtu i koloru, to drzewa 
mi obrosłych, to białych i nagich, wesołe Pod- 
górze, kępy Zastowia i inne, a w odległości Ta- 
try, Swięto-krzyski klasztór i góra; po pra- 
wym zaś brzegu rozległe niwy, łąki, laski, ol- 
szyny, sady, ogrody, wiosek niezliczone mnó- 
stwo; u samych stóp Janowiec z starożytnym 
Kościołem i kilku staremi budowlami, i rzecz- 
ka mała Nieciecz czysta i kręta; w bok drugie 
pasmo gór, kępami iałowcu i barberysu okry- 
tych; już czerwieniały wtedy iego iagody,i 
te góry zdawały się iakby kwiatami wieńczo- 
ne.—Pićrwszy raz w Życiu na takićy będąc 
wysokości, nieznanych dotąd doznałam uczuć. 
Nie dziwię się odwadze i wesołości górali; czło* 
wiek dostawszy się na szczyt iaki, pewnćy du- 
my nabiera; i że się wspiął tak wysoko, i że 
tyle przedmiotów niźćy od siebie widzi; we- 
sołym zaś bydź musi, bo wszystko z góry pię- 


knóm się wydaie; żydzi nawet Janowieccy zda- 
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wali mi się porządnićy ubrani. Zszedłszy z góry o- 
beyrzeliśmy Kościół tameczny, i on ma ciekawo* 
ści swoie bogate ubiory iozdoby; bardzo dawny, 
są w nim groby i figury kamienne Tarłów, i in- 
nych mieyscatego posiadaczy; iest w nim także 
prawdziwie drogi i rzadki pomnik. Jest to nagro- 
bek położony iednemu ztychludzi,których powo- 
łanie lubo ciche, iest wielkie; których cnoty źrzó- 
dłem są cnot rodzin całych, iednem słowem Ma- 
karowicza, Kanonika Lubelskiego. Przyiazna rę. 
ka wyryła na tym kamieniu, że był czcicielem 
chwały Boga, oyczystym maiątkiem kościół ten u- 
bogacił, plebanią z gruzów podźwignął, był do- 
broczyńcą ubogich, oycem poddanych, nauczycie- 
lem prawdy, cnoty i ludzkości wzorem, i przez lat" 
trzydzieści cztćry iak naytroskliwszym Janowiec- 
kićy owczarni pasterzem; on zaśleszcze lepićyku 
trwałćy sławie swoićy uczynił, bo pamięć tych 
wszystkich zalet wyrył w sercach Parafian swoich; 
nie kaźdy wierzy nagrobkom, bo na wielu tyle 
iest kłamstwa, wreszcie zniszczyć go możeświę- 
tokradzka ręka, a z nim i napis uleci; ale takowe 
ślady wiarę wzbudzaią i nie tak prędko przemi- 
ną. Już blisko dwadzieścia lat iak umarł, a ie- 


szcze go prostactwo z uwielbieniem wspomina: 


„O dobrze to się działo za Xiędza Makarowicza; 
(powiedział niedawno ieden stary gospodarz ;) 
„było z umarłym przed smętarz zaiechać, nie tar- 
„gował się nigdy broń Boże! o pogrzeb; zrobił 
„wszystko uczciwie iak Bóg przykazał, świece 
„zapalił, zaśpiewał; od bogatszych wziął co mu 
„dali, od ubóstwa nic brać nie chciał, owszem 
„wsunął ieszcze w rękę pare złotych mówiąc: 
„„Masz moie dziecko, day to dziadowi i babom 
„Kościeląym ; boć to ich chleb, niech ci nie 
„klną. Ja Bogu dzięka obeydę się bez twoiego 
„datku.” Ten szczegół drobny na pozór, może 
wyraźnićy tego Kapłana chwali, od nayszuamicy- 
szćy mowy; nie mnićy także zalety iego maluie 
ów sposób mówienia tamecznych włościan, kie- 
dy o cokolwiek dawnieyszćóm wspominaią zda- 
rzeniu: „O to się ieszcze stało za dobrych cza- 
„sów, za życia Xiędza Makarowicza!”” Możnasz 
chlubnieyszą pamięć po sobie zostawić? Praw- 
dziwy to był zwolennik Chrystusa; iak święty 
Mistrz iego, przeszedł dobrze czyniąc; zapewne 
tóż teraz błogo duszy iego się dzieie!... 

W kilka dni po zwiedzeniu Janowca, byłam 
w Czarnolesie o dwie mile z tamtąd będącym; 


z prawdziwą przyliemnością przebiegłam to miey- 
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sce, gdzie blisko trzy wieki temu, mieszkał pićr- 
wszy z naszych poetów , dobry Polak i człowiek 
cnotliwy. Niepoiętą iakąś skłonność do Jana 
Kochanowskiego czuię; z pomiędzy wszystkich 
z wieku Zygmunta Pisarzy, iego naychętnićy wy- 
stawiać sobie lubię. On długo był iednym znay- 
szczęśliwszych ludzi, tak świetną widział Qyczy- 
znę, tak dbał o ićy sławę, i to w sposób tyle 
do zdania mego trafialiący. W czasie kiedy wszy- 
stkie oświeceńsze narody pod przewodnictwem 
Erazma z Roterdamu, mówiły i pisały iczykiem 
Wirgilego, kiedy uczeni Polacy nie daiąc się ni- 
komu i w tćy sławie wyprzedzić , wydali światu 
tylu sławnych Pisarzy, lecz własnćy Oyczyznie 
tyle wydarli światła, ieden tylko Kochanowski 
ścierpićć tego nie mógł. Z tegoż samego Czarno- 
lasa wołał na rodaków: że pierwćy powinni bydź 
Polakami niśli Łacinnikami, a co czuł, czego żą- 
dał, dowodził tego przykładem; pisał w oyczy- 
stym ięzyku tak wierszem iak prozą, pisownią 
Polską poprawił, psalmy śpiewaka Syonu na Pol- 
ską lutnię przestroił, swoię nadobną Orszulę u- 
wiecznił i na przydomek Poety serca zasłużył. 
Przytćm dobry mąż, naytkliwszy zoyców, umiar- 


kowany w życzeniach, życie iego, pisma śmierć 
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sama, dowodzą iak pięknie myślał i iak kochać u- 
miał. Przypatruiąc się owćy skromnćy zaciszy , 
którą on nad zgiełk dworu przełożył, sluchaiąc 
szmeru liści drzew owego lasu, który milszymmu 
bywał od poszeptów intrygi i pochlebstwa, po- 
wzięłam zamiar poznania bliźćy tego sławnego Mę- 
Ža, zebrania iakich tylko będę mogła o nim szczegó- 
łów; zajęta iestem właśnie teraz tą miłą pracą, i 
kto wie, może nie długo, kochana Anielko czytać 
będziesz prosty ićy owoc. Dzisieysza Pani Czar- 
nolasu widać, że także wielce pamięć Kochanow. 
skiego szanuie i ceni. Juź od dawna dom z mo- 
drzewia w którym mieszkał zniszczony , zostały 
się tylko gruzy fundamentów, iiak podanie niesie, 
naroźnćy i murowanćykomnaty gdzie naywięcćy 
przesiady wał; z tych szczątków i na tómże samem 
mieyscu, ręka tćy dobrćy Polki udatną w gotyckim 
guście wzniosła kaplicę; w mieyscu zaś gdzie 
stała owa rozłożysta i ulubiona Lipa iego, bę- 
dzie stał pomnik kamienny; piękny napis na 
dom , który on niegdyś nad drzwiami swemi 
wyrył, i dziś dom Czarnoleski w bok dawne- 
go postawiony zdobi; a iakby hołd oddaiąc o- 
wćy chęci którą miał Kochanowski rozkrze- 


wienia światła, część domu tego obrócona iest 


— 237 — 
na szkołę, gdzie dzieci wieyskie pod okiem do- 
broczynnćy właścicielki, naypotrzebnićyszych 
nabierają wiadomości. ' | 
Chciałoby mi się ieszcze dodać kilka drobnych 
szczegółów do tćy plerwszćy części tego opisu, 
ale i tak się lękam, czy ich iuż nie za nadto? do- 


syć więc będzie na ten raz. Wszak prawda? 


(Dokończenie w przyszłym Numerze nastąpi). 


IL. 
POWIESCI 


'Tazx LiPv. 


W pićrwszych dniach poczynaiącćy się wio. 
sny, wtćy porządnćy wiosce, na tćy łączce, nie 
daleko schludnego dworku, obok dwóch Lip po- 
sadzonych rzędem, z których starsza Augustów 
pamięta, nad dołem świćżo wykopanym, cóż zna- 
czy to grono stoiących osób ? Starzec sędziwy 
młode drzewko trzymaiąc w ręku, raz w Nie- 
bo, drugi raz koło siebie z roskoszą spogląda ; 


mąż w doyrzałym wieku przy nim stoiący, wzro- 
Tom IlI. Ner XVII. 16 


— 238 — 

ku z niego nie spuszcza, a dalćy stoią niewia- 
sty, młodzieńcy, dziewice, dziatki płci oboićy, 
siedzi nawet troie niemowląt na ziemi. Wyraz 
zaspokoienia i radości na twarzach wszystkich, 
łzy w niektórych oczach , staranność ubiorów , 
tkliwą jakąś uroczystość zwiastuią. — Wszyscy 
milczą, ale nareszcie Starzec stawia drzewko w 
dół świeżo wykopany, i tak się odzywa: 

„Stoisz obok mnie, kochany Synu! stoisz droga 
„Żono, i wy lube córki! wieńczy czoło moie nay- 
„„pięknićysza starców korona, otaczają mnie dzie- 
„ci mych dzieci! przyszliście wszyscy święcić wraz 
„ze mną dzićń do którego wzdychałem od młodo- 
„Ści moićy; dzień, który mnie stawia w iednym 
„rzędzie zcnotliwym Oycem i Dziadem. Kiedy 
„szćśćdziesiąt siedm lat temu, Dziad móy równie 
„dak ia dzisiay siedmdziesiąty rok skończył, zasa- 
„dził pićrwszą wtóćm mieyscu Lipe, bo chciał 
„wraz znią cnotę w dziedzinie swoićy w korzenić. 
„On cnocie całe swe życie poświęcił; złączony od 
„dzieciństwa z Stanisławem Leszczyńskim, dzielił 
„z nim odmienneiego łosu koleie,1nie odstąpił go, 
„póki go spokoynym i szczęśliwym lubo na ob- 
„cym tronie nie uyrzał. Wtedy wróciwszy de 
„skromnóćy po Oycach puścizny, osiadł w tey 
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„wiosce z synem, iedyną pamiątką po zmarłćy od 
„lat kilku żonie! Tutrudniąc sięwychowaniemie- 
„dynaka, polepszeniem bytu włościan, wypłacał 
„resztę długu Oyczyzniei Bogu. W tómschronie- 
„niu, daleki od intrygi stronnictw „nie będąc ucze- 
„stnikiem szafowanych w ów czas tak hoynie łask 
„dworu, nie przyczyniaiąc się w niczém do nie- 
„szczęść grożących QOyczyźnie, doszedł spokoynie 
„do sędziwego wieku. W dniu kiedy siedmdzie- 
„siąt lat skończył, widząc z boleścią gasnące coraz 
„bardzićy w kraiu staropolskie cnoty, szerzącą się 
„podłość i chciwość, kiedy nie mógł wszystkich 
„współziomków , chciał przynaymnićy plemię 
„swolie od tćy zarazy uchronić. Użył ku temu 
„prostego lecz oraz skutecznego sposobu. Z po- 
„bliskiego lasu wziął młodą lipę, własną ręką w 
„w tém mieyscu dół wykopał, i zawołał iedynego 
„Syna; przybiegła wraz z nim hoża synowa, trze- 
„chletnie dziecie trzymaiąc na ręku; tém dziecię- 
„ciem ia byłem; i pomimo tylu lat przeciągu, zda- 
„ie mi się ieszcze, że widzę Dziada moiego iak w 
„dole wykopanym trzyma młodą lipę, a z niepo- 
„iętym wyrazem patrząc na syna 1 wnuka, tak 
„przemawia: „Synu móy, dzień śmierci moićy 
„iuż bliski; iak ia dziś to drzewko, tak ty wkrót- 
16* 
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„ce zwłoki moie garścią ziemi przykryiesz; daleką 
„więc odemnie wszelka chełpliwość igluma. Ale 
„Bóg w dobroci Swoićy chcąc cnocie przedwcze- 
„snóy użyczyć nagrody, pozwolił nieskażonemu 
„sumieniu bez samochwalstwa i pychy radować 
„się nad samym sobą. Tego słodkiego uczucia ia 
„dziś doznałem, długie pasmo dni moich pamięcią 
„Ścigaląc; to uczucie, tobie synu, wnukom i pra- 
„wnukom moim w nieprzerwanćm dziedzictwie 
„przekazać pragnę. Nie było zapewne życie mo- 
„ie wolne od błędów;gdybym drugi raz żyć roz- 
„poczynał, byłbym lepszym bez wątpienia, alem 
„nigdy ani się zaparł, ani zbluźnił Boga, nieodstą- 
„piłem od wiary i przepisów Jego, nie skrzywdzi- 
„łem nikogo; nie złamałem danego słowa, nie 
„zdradziłem zaufania, nie opuściłem przyiaciela w 
„nieszczęściu, publiczne dobro zawszem przekła- 
„dał nad własne; nie zmieniałem się za odmien- 
„bym wiatra powiewem, nie uwiodł mnie nigdy 
„blask wielkości i złota, i dusza moja żadną nie 
„splainiła się podłością. Czekam tóż bez trwogi 
„nadchodzącey śmierci, a na znikaijące życie oglą- 
„dam się zrozkoszą. Na pamiątkę zaś tego słod-. 
„kiego uczucia, sadzę w tém mieyscu to drze- 


„wo, i takie wyrzekam słowa: „Gdy ty, Synu 
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„móy,: po tobie ten Syn twóy, i synowie nay- 
„starsi wnuków i prawnuków twoich, doydą 
„do wieku mego, obeyrzą się na dni spłynio- 
„ne, i sumienie ich będzie pełne takowćy iak 
„moia radości, wtedy niech wprost lipy mo- 
„ióy swoię posadzą.—O Ty! Wielki Boże! (za- 
„wołał zginając kolano) pozwól, niech szereg 
„cały takich Lip powstanie, i niech w nim Ża- 
„dnćy przerwy nie będzie!” Uczyniły wrażenie 
„te słowa na umyśle trzydziestoletniego iuź Sy- 
„na; utkwiły w pamięci trzechletniego wnuka; 
„w czterdzieści lat potóm, Oyciec móy idąc cią- 
„gle śladem szanownego Rodzica, równie iak 
„on cnotliwy, z przyczyny okoliczności kraio- 
„wych trzykroć nieszczęśliwszy , tę drugą Lipę 
„zasadził, aia dziś z iednakićm sumienia świa- 
„dectwem, w tém tylko od Dziadai Oyca szczę- 
„Śliwszy, że nie ieden Syn, ale liczna otacza mnie 
„rodzina, tę trzecią lipę tu sadzę.” To powie- 
dziawszy Starzec zgiął kolano, i modlitwę Dzia- 


da z skruszonćm sercem powtórzył. 


III. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIECIACH. 


PROSTY A GŁĘBOKI POMYSŁ. 


Czteroletnia Kostunia C. siedziała sobie raz 
w kąciku, a zatykaljąc uszy obiema rączkami 
powtarzała: „Ach! móy Boże! żebym ia tćż te- 
„go nie słyszała! Ach! móy Boże! żebym ia 
„tóż tego nie słyszała!” „Czegóż takiego?” spy- 
tała ićy się Matka. „A tego, co ia sobie myślę”; 
odpowiedziała dziecina. Luba Kostuniu ! w nie- 
wianćy twoićy prostocie iakiź głęboki wyiawiłaś 
pomysł. Iakże to często własne myśli są natrę- 
tnemi i słyszććby ich się niechciało. W niespo- 
koyności, w smutku, mimowolnie ściga nas myśl 
nieustanna. O! iakby dobrze było, gdyby zaika- 


wszy uszy przystępu zabronić ićy można! 


WYKRĘT DZIEWCZYNKI. 
Kilkanaście Xiążek w różnych obcych ięzy- 


kach leżało na stole, siedział nad nim poważnie 


dwunastoletni chłopczyk, obchodziła go w koło 
mała dziewczynka, i zaglądała na Xiążki cieka- 
wie. „„Próźno patrzysz, powiedział ićy chłopczyk, 
nie zrozumiałabyś ich bo nie umićsz obcych ię- 
zyków.— Widzisz, iak to dobrze posiadać ich kil- 
ka! >—,„Móy Bracie ! odpowiedziała natychmiast 
dziewczynka, ia mam ieden swóy własny ięzy- 
czek , i bardzom z niego kontenta.” — To mó- 
wiąc, spoyrzała figlarnie na brata, i z ust koralo- 


wych wyścibiła sam koniuszczek swoiegoięzyczka 


TV. 


WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIĄZANIE POLKI. 


Żrwor CZŁOWIEKA POCZCIWECO. 
WYIĄTKI Z XIĘGI DRUGIEY. 
O śrzednim wicku żywota człowieka poczciwego, 


zwłaszcza o pićrwszym postanowieniu iego. 


Gdyżeśmy iuź odprawili pićrwszy wiek czło- 


wieka młodego, póydziemy do tego, iako gdy czło- 
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wiek poczciwy przyidzie do wieku śrzedniego, o- 
koło siebiesprawować i stanowić ma. Postanowie- 
nie iego żadne poczciwsze, przystoynićysze ani po- 
bożnićysze bydź nie może, iedno sobie wziąść 
żonkę poczciwą, a w boiaźni Bożćy wyćwiczoną. 
W onćy nadobnćy spółeczności, starać się iako- 
by lata swe wiódł, isprawował ku czci Panu , Bogu 
swęmu, ku pociesze powinowatym,ku czcii ku 
sławieswoićy, ku słażbie Rzeczypospolitćy i Oy- 
czyzny swoićy,a stądku podparciuiku lepszemu 
porządkowi dobrego mienia swego .— Ale tu trze- 
ba roztropnie uważać iakiego towarzysza i z iakie- 
mi obyczaymi sobie szukaći obićrać masz; boć 
to nie do iutra ma bydź... Dziwne są w tym 
rozmysły ludzkie; ieden sobie szuka Żeny z 
wielkich stanów, nadziewaiąc się ztego powa- 
gi, tytułów. Drugi nie dba ni ocz (onic) ied- 
no iżby mu się z miłości upodobała; drugi za- 
się nie dba ani o miłość ani o powagę, ani o 
urodę, kiloby (byleby) miała ze dwie wsia w 
trzecićy połowicę.. Ale ci wszyscy nieprawie 
do celu odbiegli, co się tak ożeniaią. Bo ów 
co się z wielkiego stanu ożenił , nie może bydź 
inaczćy , aby staniku swego, iako tako przynie- 
wolić nie miał ; bo iuź i większym kosztem i 


w większćy powadze onę Miłościwą chować 
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musi, niśli powinien wedle staniku swego. Już 
czerwony rząd musi bydź na woźniki, niedźwie- 
dzie do kolan, a kobierce z kolebki wywieszay z 
obu stron, a gałki aby się ze wszech stron błyszcza- 
ły. Już dwie służbiste, a trzecia coby im kwoka- 
ła. Już ściany obić musi, iuż z półmiski kapusta: 
Przyiedzie gość , iuż go w większćy ceremonii cho- 
wać musi , boiuź musi bydź wino, z Bożą Męką ma- 
lowana szklenica,i kasza ryżowana wieczerzą , bo 
sięiuż jęczmień dla Panićy nie zgodzi. Przyiedzie 
zasię szwagier (Teść) w kilkadziesiąt koni, to iuź na 
sześć mis zarębuy ,iuż wszystkim równo naleway, 
bo każdy będzie z lisin kołnierzem, trudno będzie 
poznać kie (gdzie) Pan. Drugim tćż do wsi 
obroki daway, owsa dosypuy, że go ledwie gą- 
siętom kęs na wiosnę zostanie, i to w pudle 
gdzie pod dachem, aby go nie nalezione... A 
konik, chartek, ptaszek, icśli się co u Pana 
zięcia przytrefi, to iuź nie iego, Pana Szwa- 
gra—Ów też co się z miłości oženi, to téź 
żadnym obyczaiem dlugo w dobrym stanie 
trwać nie może, bo będą prędkie wymówki: 
„A nie wziąłem nic po tobie.” Także też ona 
będzie odpowiedała: „A któż cię prosił, abyś 


Į?” 


„mię był poymowa Bo między głodnemi 


ba BAG — 


‘niedługo miłość trwa „a snadźileda mucha ie cza- 


sem zwadzi. I tam gdzie siętylko kto oczyma oże- 
nił, ani gospodarstwo, ani żadna rzecz w dobrym 
postanowieniu bydź nie może.— Ow tóż co się tyl- 
ko na Grzegorze albo na Wasiłki (1) rozmyślał „nie 
upatruiąc sobie ani urody, ani obyczaiów , ani po- 
rządku żadnego, tam tóż sprawa dobra trudno ma 
długo być... Ale Ty „ieśliw tym poczciwym stanie 
chcesz żywot swóy postanowić, szukayże sobie 
Żonki staniku sobie równego, wychowania a 
ćwiczenia rostropnego , obyczayków nadobnycha 
wstydliwych, i pomocy iaka może bydź; bo po- 
wiedaią iż to są przysmaki do dobrego ożenie- 
nia :uroda ,obyczaie, przyiacielei pomoc. A nieza- 
wodź żesię na wielkie trudności „na wielkie zgraie, 
na wielkie koszty ,boć mało potym iż bęben przed 
tobą kołace, surma wrzeszczy, i chłopi się po 
płotach wieszają , ukazując sobie: że to Pan Mio- 
dy iedzie. Znaydziesz drugiego co na tę prze- 
iazdzkę i na przenosiny z posagu mu nic nie 
zostanie, i będzie długo sypiał aż do południa, 
bo go kurek Żaden nie obudzi. Ale Ty nie 
rozmyślaiąc się na żadne zbytnie miłości, na 


żadne powagi, na Żadne spadki albo wielkie po- 


C1) Pieniądze. 
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mocy; gdyć się iuż w obyczaiach, wurodzie, i w 
poczciwych przyiaciołach upodoba dzieweczka, 
mieyże ty Pana Boga dziewosłębem, Anioły Jego 
swaty, a bez wszech wielkich zalotów, uczyń po- 
winności swćy Chrześciańskićy dosyć, wziąwszy 
z sobą przyiaciela albo dwu, ato cobyś miał na 
bębny, na surmy, na swaty utracić, lepićy iż tym 
sobie podpomożesz gospodarstwa swego. A lam 
ci iuż Pan Bóg pozdarzy wedle obietnic swoich, 
z onym miłym a wdzięcznym i sobie równym to- 
warzyszem, używiesz (użyiesz) długo rozkosznego 
żywota i wszystkoć się sporzyć będzie około cie- 
bie, iak powiedaią: Jakby wianki wi! Bo coiest 
po długim żywocie, ieśli nie będzie wdzięczne- 
go i miłego postanowienia około niego? Bo to 
sobie każdy snadnie uważyć może, iakie rosko- 
szy z takiego wdzięcznegę stanu każdemu przy- 
padać moga? Już przygoda, iuź choroba, iuż 
każdy niedostatek Iżeyszy być musi, niśli ko- 
mu innemu, gdy iedno drugiego wdzięcznym 
upominaniem cieszy, ratuie, i czym może wspo- 
maga. Już zawżdy dwoia (podwóyna) radość , 
i żałość dwoia pospołu z sobą chodzi. Już 
zawżdy wszystko sporo, bo iedno drugiego o 


wszystko się radzi; wszystko się nadobnie a 
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roztropnie stanowi; wszystkiego się sporo przy- 
mnaża. Przyiedzie przyiaciel? iuż mu miło 
na onę nadobną zgodę,, na onę wdzięczną spo- 
łeczność patrzyć; oboie mu usługuią, oboie o- 
chotę ukazuia, tak iĉ na równćy (prostćy) rze- 
czy przy onćy ochocie, woli tam każdy zostać, 
biźli ondzie (gdziejndzićy) gdzieby mu i kor- 
cem,zasępiwszy nos, dosypywano... W domku 
swoim mieszkaiąc taki poczciwy staniczek, azasz 
mało roskoszek swych nadobnych pomiernie u- 
żyć może? A zasz sobie nie maią onych prze- 
chadzek po sadach, po ogrodach swoich? Już 
oboie grzebią, ochędażaią, oprawuią , szczepią, 
ziołeczka sadzą; a no wszystko sporo, wszystkie- 
go zwielką ochotą i doyrzćć , i o wszystko sta- 
rać się chce.  Przyszedłszy do domeczku, 
wszystko chędogo, i miło; kąseczek chociaż ró- 
wny, ale chędogo i smaczno uczyniony ; obru- 
sek biały, łyżeczka, miseczka uchędożona, chleb 
nadobny , iarzynki pięknie przyprawione, kru- 
peczki bieluchne a drobniuczko usiane, kureczki 
tłuściuchne. Owa, w każdy kącik gdziekolwiek 
weyrzysz, wszystko miło, wszystko iakoby się 
„śmiało, a wszystko wdzięcznićy, niśliby u dru- 


giego na trzy misy nakładano.—Nuż gdy ieszcze 
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owi przyrodzeni błazenkowie (1) owe dziateczki 
wdzięczne przypadną? gdy iako ptaszątka oko- 
ło stołu biegaią, świrkocą; iaka to iest roskosz , 
a iaka pociecha! Już iedno weźmie, drugiemu 
poda; tedy się tu sobie uroskoszuią , iako nale- 
pszym błazenkom uśmieią. A ono gdy iuź imie 
(zacznie) mówić, leda co bełkoce, a przed się 
mu nadobnie przystoi. Patrząc na onę swoię 
pociechę, iakoż nie maią Pana Boga chwalić ? 
iakoź Mu dziękować nie malą? A Pan tćż nie 
może iedno wdzięcznemi oczyma , na onę taką 
społeczność i poczciwe rozrodzenie patrzyć, iim 
wedle obietnic swych błogosławić. Abowiem to 
mocno zaślubić raczył temu stanowi, kto się w 
nim wiernie, pobożnie, pomiernie , wedle woli 
Tego zachowywać będzie, iż bogactwo a poczci- 
wość około nich , zawżdy zamnażać się będzie; 
i obiecuie rozmnażać obory, stodoły, gumna, 
tak, iĉ w obfitości będą używać dobrodzieystwa 
Jego, a ziemia im dobrowolnie będzie rozmna- 
Żała potrzebne owoce swoie. Żonka iego bę- 


dzie iako winna macica, podawaiąc wdzięczne 
caa 


(1) Przymawia tu zapewne Rey owczasowemu zwyczaiowi Pa- 
uów i Królów trzymania uprzywileiowanych błaznów na dwo- 


rach swoich. 
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gronka, (1) Bogu ku czci, a ku pocicsze towarzy- 
szowi swemu; dziatki będą iako oliwne gałązkio- 
koło.stołuiego ; a sam w swćy stałości stanie iako 
drzewo cedrowe nad pięknym zdroiem mocno sto- 
iące, któreiuż żadnym wichrem nigdy poruszone 

bydź nie może. (2) z 
K. 35. Czytayże iako Pismo Swięte wszędy na- 
zywa Żonę poczciwą, a iako tćż niepoczciwą? O- 
wę zowie okrasą domu swoiego, iasną pochodnią, 
wieżyczką nadobną zkościsłoniowćy zbudowaną, 
i powiada:iż zapłaty poczciwćy żony nie znaydzie 
leda gdzie, ażby ićy musiał szukać na ostatecznych 
kończynach świata. Niepoczciwą zasięzowie zło- 
dzieyką, łotrzynią, która okrada i Bogai męża, iest 
skaźcą domu swego, sławy swoićy, i wszyskiego 
narodu. Czytayże iskie pomsty a srogie karanie 
takie brały nad sobą?.. psy się naiadali ścierwów 

ich, robacy się toczyli z onych żywotów ich. 

KH. 37. A gdzie cię iuż złaski swćy Pan do 
tego przywieść raczy , iż luź postanowisz koło 
siebie poczciwy a pomierny staniczek swóy, po- 
mnisz coś powinowat(winien) Oyczyźnie swćy, 
Rzeczypospolitćy, Ijodzicom i powinowatym 


swoim. Starayże się aby zawźdy nascienie zbroi- 


(G) Psalm 124. (2) Psalm 91. 
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czka chędoga wisiała, koniczek na staniu zawźdy 
gotowy był, boć tego potrzeba, i dla swćy i 
dla Rzeczypospolitey posługi. Służka aby téź 
był poczciwy, nie opiły. Starayże się o przyiaźń 
nie tylko powinowatych swych, alei postronnych, 
aby cię wszyscy miłowali, sławili, czcili, ważyli , 
boć się to zawźdy przygodzić może. A toć niskąd 
snadnićy nie przypadnie, iedno gdy będziesz żył 
pobożnie, skromnie, poczciwie każdemu się zacho- 
wał, nikomu nigdy nic winien nie został, a z kaĝ- 
dym się sam bez prawa, bez przymuszenia, iedno 
wedle Boga, a świętćy prawdy Jego i rozsądził i 
postanowił. —Czyń wszędy gwałt przyrodzeniu 
twemujwiesz, żeć to zawżdy ku gorszemu niź ku 
lepszemu przykłonne iest. Ucz że się pilno, a- 
byś zakon Boży, prawo pospolite , a powinność 
swą statecznie zachował. Odday Bogu co Bo- 
gu, Cesarzowi co Cesarzowi; to iest co należy 
sąsiadowi, kmiotkowi, słudze, robotnikowi, nie- 
chay będzie iego.. Kogo możesz, ratuy czym 
możesz; ieśli nie maiętnością, tedy radą albo 
pomocą, a nie żałuy dla sąsiada osadnić konika 
swego... Wiedz tćż w iakim prawie siedzisz, 
i co iest powinność twoia ; albowiem widzisz, 


iż kaźde prawo by było namocnieysze, iako bę- 


dzie na srzót puszczone, a poważną roztropnością 
nie będzie opatrzone, każde się zelżyć musii bar- 
dzo słabićć. A przeto na to są uczynione seymy, 
aby ciktórzy prawy isprawiedliwościami ludzkie- 
mi szafuią, gdzieby z praw wykraczali, a sprawie- 
dliwwości ludzkie tymby się obelżyć miały, aby by- 
li z tego pohamowani, i wędzidły na nie z dawna 
ustanowionemi aby byli powściągnieni. I dla te- 
go, na to między sobą ludzie poczciwe posły o- 
bieraią; aby sami wielkiemi zgralami a szkodami 
na to wszyscy nie ieździli;a tym posłom iuż, co- 
by sami sprawowcć mieli, to im poruczają, i zo- 
wią ie nadobnym przezwiskiem, to iest stróżmi 
Rzeczypospolitćy. — A tak, ieślibyć się kiedy 
trafiło na tym urzędzie bydź, wierz mi, iź trze- 
ba mądrze się stawić, bo iuż tam muszą przypa- 
dać rozmaite pokusy i pogróżki i obietnice... Ale 
ty uważay co iest sławaa poczciwość? abyś ie po- 
łożył na wadze z nędznym pożytkiem, wstydem, 
a lekkością zasadzonym. Uawżź sobie takoż o co 
tam idzie? iedno sobie pomyśl kto ci się zwie- 
rza, i czegoć się zwierzaią? zwierzaijąć się oni 
zacni a poważni rycerscy stanowie; zwierza- 
iąć się oni wdzięczni bracia a powinowaci twoj; 


zwierzaiąć się naywiększego kleynotu swego, 
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go praw i wolności, maiętności i gardł swoich. 
Patrzżeiaka to iest rzecz wielka a powaźna; mógł 
bymią właśnieiakim sacro sanctum nazwać. A tak 
poczciwy człowiek któryby tak zacny urząd, taką 
świętość na się wziąść miał, ma się rozmyślię co na 
się bierze, i pilnie się rozsądzić z cnotą a z sumie- 
niem swoim „ieśli mu tego pomagać będą. Bo ieśli- 
by obaczył „iżby muiako ustronić miały ,lepićyby 
daleko w doma z poczciwą sławą zostać, niź się 
z niepoczciwą a sprosną ohydą do domu powrócić. . 
Bo patrz, kto iednego zdradzi, ziakimi wsty- 
dem tego używać musi? a cóż tak wiele stanów 
zdradzić, którzy iemu powierzywszy nadroższe 
kleynoty swoie, iechali do domków swoich cie- 
sząc się nadzieją cnoty iego. A on tam i prawy 
ich szafuie, inowe na nie ustawia wedle zda- 
nia swego... Sprosna rzecz, cnotę, sławę, do- 
bre mniemanie zaprzedać,i dać się zwyciężyć, 
aodwieść od poczciwćy przystoyności swoićy.. 
Kto przez marny pożytek swóy, zdradzi naye 
piérwéy sam siebie, sławę i powinność swę, 
zdradzi przyiacioły i zacne stany którzy mu się 
tego powierzyli, zdradzi Rzeczpospolitą, zdra- 
dzi potomstwo swoie, taki ma bydź wypędzon 


od współki ludzi poczciwych; bo iuż tam ska- 
Tom III. Ner XVII. 17 
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Żony umysłaniepoczciwe serce bydź musi. Abo- 
wiem stateczny umysł apoczciwe serce nigdy sięza 
żadne skarby w niewolą zaprzedać nie może.. Ka- 
mień nigdy się płomieniem nie zapali iedno marne 
śmieci... ` 

K. 40. Już ieślićby się też przytrafiło, iżbyś na ia« 
kiurządinny,albo naiakie Rzeczypospolitćy spra- 
wy był powołany,a potrzebowan, ieślibyś mógł 
bez tego sięobeyść ,tedyćby mało nielepićy ;aleie- 
śli się nie będziesz mógł swćy woli odiąć „tedy pilno 
rozmyślaya rostropnie uważay, iakosię masz w 
tém bez obrażenia cnoty zachować, bo wierzimi, 
iż to trudny węzeł i trudno go rozwiązać... Naka- 
źdym urzędzie, niech sięktochlubiiako chce, trze- 
ba gwałt czynić i sobie samemu, żeby się nie u- 
nieść, i wolnemu żywotowi swemu, bo iuż 
musisz liczyć godzinki, abyć powinności swćy 
nie omieszkał.. A wszakoź poczciwy człowiek 
gdy się rozmyśli na cnotę, na sławę i na bojaźń 
Bożą, wszystko w sobie uskromić może, a w 
każdćy sprawie tak sumienie swe umiarkować, 
Že sięna wszem może pobożnie i poczciwie za- 
chować... Poyrzyimy po wszystkich staniech 
świata tego, ieśliże uyrzysz dom który, ze złe- 
go nabycia powstały? aby się długo rozkorze- 
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nić miał, a marnie upaść nie miał? A ieśliże kęs mało 
pokwitnie, patrzayże długoli trwać będzie, albo ie- 
śli się w tém rozraduie potomstwoiego? Poyzrzysz 
za się na dom zdawna poczciwie zasadzony, a po- 
bożnie sprawowany, ieślisię nie zdobi, nie kwi- 
tnie, nieszerzy zobietnic Pańskich?.. Nie darmo 
Prorok ten głos na świat rozwołał: (1) „Byłem 
„młody . zestarzałem się, wielem świata zwiedził, 
„wielem widział, alem tego nigdy nie widział, aby 
„sprawiedliwy był kiedy opuszczon, a pokolenie 
„iego aby szukało chleba. A tom tóż widział, iż 
„„złościwego zawźdy pobiiała złość iego.” 

K. 42. Jeśliby cię Król obaczył godnego i 
posadził cię w Radzie swoićy , nie wymawiay 
się ztego, ale iednak rozmyśl się i doświadcz 
sam siebie w godności swoićy, abowiem nie 
małych rzeczy Pan ci się zwierza. Drugi nie się 
nie rozmyślaiąc, ciśnie się do tego mieysca; ie- 
dno tylko aby go Miłościwym Panem zwano, 
a żonę Miłościwą Panią. to zasię iest twardy 
a sękowaty pień radzić Panu. Umysł Pana ka- 
żdego iest iako płomień który się zawżdy ku 
górze ciągnie, kiedy do niego dobrych drew 


przykładaią ; ale ieśli mu tćż mokrych a sapią- 


Q1) Psalm 37. 
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eych przyłożą, tedy się tćż wlecze po ziemi 
z dymem pospołu.. Przestrach ci to wprawdzie 
strofować abo upominać pomazańca Bożego, a 
on iednym weyrzeniem srogim snadnie każde- 
mu dokuczyć może. A wszakoż między dwie- 
ma rzeczami strasznemi, mądry człowiek zawźdy 
mnićy sobie straszną obiera. A tak lepićy do- 
czesny postrach człowieka śmiertelnego na ma- 
ły czas odnieść na sobie, niśli postrach a prze- 
klęctwo wieczne Boga nieśmiertelnego. 

K. 48. Co iest Pan albo Xiąże bez miło- 
ści poddanych swoich ? równie iako słup mar- 
murowy piękny, na iego kształt ukowany. 

R. 50. Jeśliżebysię w Panu pycha okazała, nie- 
chayże się rozmyśli, iż przy urodzeniu człowiek 
każdy iest iako piana, po urodzenin iako bańka 
która ledwo wichremzachwiana,wnetsięstłuc mo- 
że, po śmierci pokarm robakomiobrzydzenieludz- 
kic; adusza, wić to Pan Bóg wiakim stanie zostać 
musi, będąc tym sprosnym grzechem zawikłana. 

R. 52. Żaden naród nie iest szkodliwy Pa- 
nu, jako naród prochlebców ; tacy ludzie gorsi 
niśli krucy, bo krucy tylko pa śmierci doia- 
daią, ale, ci ieszcze za Żywota haida kłuią.— 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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e. 
WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
"SWOICH. 


Lasr StEDMNASTY. 


W odpowiedzi na móy list ostatni , Żałuiesz 
biednćy siostrzenicy mego męża, pochlebiasz mi 
bardzo, kochana siostro; winszuiesz wielu rzeczy, 
a między innćmi, żem sobie potrafiła wynaleść tak 
doskonałą Bone do dzieci. Prawda, że moia Te- 
ressa bardzo poczciwa, dobrych obyczalów , nie 
kłótliwa, czysto mówi po polsku, ale od dosko* 
nałości daleka. W iednych to romansach wszy- 
stko doskonałe; na rzeczywistym świecie musie- 
my brać osoby i okoliczności iak się przytrafią, 
nie jakbyśmy ie mićć chcieli. Bona moich dzie- 
ci ma wad bardzo wiele; ia iednak ićy nie od. 
daliłam, kontenta z nićy iestem, i main dla nićy 
wiele pobłażania i względów. Bo zwaźmyź iakie 


kobićty są zwyczaynie Bonami? oto kobiety 


bez naymnieyszćy edukacyi; iakże tu od nich 
doskonałości żądać? iakże im nie pobłażać ? My 
przy całóm świetle naszćm tylu błędom podle- 
gamy, a oneby od nich wolne bydź miały? 
Wreszcie, iakżeby nie mićć względów dla osoby, 
która mnie zastępuie i wyręcza? bo iednak ści: 
śle rzeczy biorąc, gdybym się na moię Teresę 
nie mogła spuścić, byłabym dzień i noc nad me- 
mi dziećmi odich urodzenia biedowała; tyle mi 
trudów uięła, a iabym nie miała dobrze o nićy 
mówić, przekładać ią nad innych służących , 
nie mićć dla nićy względów, a nawet pewnéy 
wdzięczności i przylaźni ? Wreszcie Teresa po- 
mimo wad swoich, ma dwa wielkie przymioty 
bardzo ważne w ićy powołaniu; naprzód nic 
przedemną nie ukrywa; dzieci moie były za- 
wsze przy nićy, iak gdyby przy mnie, bo wie- 
działy Że ia wiedzieć będę o wszystkiem co ro- 
bia; powtóre, kocha ie niezmiernie, a co wię- 
ksza kocha cały nasz dom, To przywiązanie 
my sami w méy wzbudzili; kiedym ią przyi- 
mowała, oświadczyłam ićy że ieśli nam dobrze 
dzieci odchowa, o losie całego ićy Życia my- 
ślść będziemy ; to zapewnienie sprawiło, że za- 


niechała wszelkich myśli obcych o przyszłości 
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swoićy; i przywiązała się sercem i duszą do na- 
szego domu. Chcąc mićć dobrych do wychowa- 
nia i edukacyi dzieci pomocników, koniecznie po- 
dobnie postępować należy. Własny interes kaž- 
dym kieruie;i gdzież żądać, ażeby obce osoby 
bez żadnych pewnych widoków życie swoie po- 
święciły tak mozolnym zatrudnieniom?—Z resztą 
Tercsa nie poymowała nigdy i nie poymuie dotąd 
wielu rzeczy, które my Matki iako bardzo ważne 
uważamy, często w brew moićy woli idzie, i nie 
raz w iednćy chwili zepsuie to, nad czćm ia przez 
kilka dni pracowałam. Póki dzieci moie były 
malenkie za nadto ie kochała i pieściła, teraz nie 
może się do tego przyzwyczaić, że iuź wyszły 
zpodićy władzy. Ale te wszystkie ićy wady i 
błędy, starałam się i staram ile możności zagła- 
dzać , i teraz nierównie mnićy niśli dawnićy 
mnie obchodzą; iuż nawet córkom moim nie 
wiele szkodzić mogą. Póki małemi dziećmi 
były, bawiły przy nićy więcćy niż przy mnie, 
ona wi+cćy odemnie koło nich chodziła ; bar- 
dzo więc waźną było rzeczą, żeby ią zarówno 
ze mną szanowały, i niewiedziały, czy ma wa- 
dy iakie? Lecz dziś kiedy iuż starsze, kiedy ona 


tylko ubiera ie, śpi w ich pokoiu , chodzi cza- 
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sem z niemi na przechadzkę, mogą nie mićć dla 
nićy tak wielkiego poważania; dosyć żeby ią koe 
chały, a to nie wątpię, że do śmierci czynić będą. 
Kiedy więc widzę tego konieczną potrzebę , o- 
świecam córki moie względem wad ich Bony. 
Kiedy naprzykład ubolewa nad niemi, że się 
uczyć muszą; kiedy ich się wypytuie o to, co 
się u nas w pokoiu dzieie? ostrzegam bez skrupu- 
łu dziewczynki moie źe źle robi, przypisuiąc to 
nie ićy sercu, ale niedostatku edukacyi. „„Teresa, 
mówię iin, wiedzieć nie może iak nauka użyte- 
„czną iest i przylemną, bo się nigdy sama nie u- 
„czyła, i dla tego was żałuie; ciekawą iest iak 
„wszystkie proste kobiety. Nie gorszcie się więc 
„ióy mowązia sama będąc naićy mieyscu, nie ma- 
„iąc żadnóy edukacyi, nie byłabym mędrszą, a 
„pilnować was i chodować w dzieciństwie, ręczę 
„żebym lepićy nie była potrafiła.” — Widzisz 
więc, kochana siostro, że moia Teresa wcale 
nie doskonała; ale bałam się zawsze gorszćy, 
i dla tego od dwunastu lat ią trzyman. Za- 
pewniliśmy ićy kawałek chleba do śmierci; sko- 
ro Ludwisia dziesięć lat skończy , będzie ićy 
wolno oddalić się lub pozostać przy nas; zda- 
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ie mi się iednak Że iuż domu naszego nie po- 
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rzuci, aia zawsze wdzięczną ićy będę, iż mnie 
w piérwszém chowaniu dzieci moich wyręczy- 


ła, a do dalszego większą nie była przeszkodą. 


KRĘTE ŚCIESZKI, 


PRZYPOWIEŚĆ. 


„Dla czego Oycze, wszystkie prawie Ścieszki 
„tu wydeptane są kręte? mówił Syn do Oyca, 
„chodząc znim po górach i połach, mnie się 
„zdaie że prosta droga naykrótsza.*—,Móy Sy- 
„nu! odpowiedział Qyciec, iedni tak wydeptali 
„te ścieszki dla wygody, przez lenistwo, chcąc 
„kamień, rów, wzgórek ominąć; drudzy tak u- 
„czynili przez nieuwagę; nie patrząc na ceł do 
„którego dążyć byli powinni, szli to w lewą, to 
„w prawą,itych zapewne naywięcćy się trafia- 
„ło; ich torem reszta poszła.— Tak ludzie i 
„w wędrówce swoićy do szczęścia czynić zwy- 
„kli. Jedni przeszkód i tradów na prostćy dro- 
„„dze będących nie chcą pracą i stałością prze- 
„zwyciężyć, wolą ie przebiegami, dowcipem o- 
„minąć ikrętemi idą śŚcieszkami. Drudzy nie- 


„rozmyślni udaią się gdzie ich oczy prowadzą, 
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„i także z prostćy zbaczaią drogi. Synu móy, 
„błe idź wydeptanym od nich śladem, strzeż 
„się manowców, trzymay się drogi prostćy, a 
„bayprędzćy doydziesz do celu.” 
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